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Gospodarcza katastrofa świata
w  naradach przedstawicieli IB państw w Lozannie

Premfer Angiji żąda szybkiej akcji wobec 2z melonów bezrobotnych
i zanikania handlu Światowego

LOZANNA. (P.A .T.). Konfe-

Strajk w Łodzi

rencja lozańska otwarta zostata 
wczoraj w  wielkiej sali hotelu 
Bcau -  Rivage. Na posiedzenie do 
puszczeni *oetaii, oprocz delega
tów, tylko dziennikarze. Na kon
ferencji reprezentowanych jest o- 
gółem 16 państw, a mianowicie: 
Francja, Wielka Brytanja, W ło
chy, Niemcy, Japonja, Beigja, Fol 
ska, Czechosłowacja, Rumunja, 
Nowa Zelandja, Południowa A f
ryka, Australja, Kanada, Grecja, 
portugalja i lugosławja.

Otv.1 a.aj4c lołańśką Mac
Donald na wstępie omówił .ytuację, w  
iai—q się konferencja sbicra. Przypomniał 
upadek kanoiu światpwago, ktory wyno 
ał dziś tylko połovę cyfry s  r. 1929. LI 
cfbt, bezrobotnych osiąga 24 mlljonów 
•sób. Znajdujemy się wobec katastrofy 
światowe], Żaoen kra) nie jsat os?ezęuzo 
ny przez Kryzys, żaden nic mose się o . 

.dnsabnir, gdy dokoła salimnje się -j ły  
system, na Którym opiera się świat. Mac 
D oi ld podkreśli! dalej, że konferencja 
teb. J k  Sio dla Błądania lednet X przy
czyn kryzysu, mianowicie następs.w fi
nansowych wielkiej wojny. Załatwienie 
tej sprawy musi być wstępem Jo dalszej 
pracy iiad przywróceniem dobrobytu. 
Koniecznem ju t — uśwC> Jc*yl Mac Db 
nald — Jzialać szybko, unikając nitskoó 
czonych .arguw i dyskusyj

Mac Donald wysunął zasady, na któ
ry-h winno się o t» ie  - zyblda porozumie 
nie, n więc ł e  iadue zobowiązanie dr 
może być unieważnione przez jedną tyl
ko irouę, a następnie, zobowiązań, s nie 
wykonalne sst i byś asewidowane.

Mac Donald podKndHłł, b  Europa nic

Kontnorpedowce 
angielskie w Gdyni

GDYNIA, (P.A .T.). Dywizjon kontr 
torpedowców angielskich, przybyłych z 
lueeficjnlną wizytą, zawinił dk> portu 
woisiinego w Oksywji wczoraj o godz. 
10-ej rano. Dowódca dywizjonu, koman 
dor Boyd, złużył wizytę dowódcy floty 
komandorowi Uuruugowi, poczem ko
mandor Unrung rewizytował go na komr 
torpedowcu „Wlehsr 'k

Dziś •  i M i.  -i-ej poptd. odbędzie się 
mecz footbaluwy I  udcUłeui drużyny 
marynarzy angielskich.

X
W  swiązku z pobytem polsklegt kontr 

torpedowe i „W leher' w porcie gdań
skim 1 z okazji przybveia flotylli angiel 
sk.iej — gnąefzlii hltierawcy gdańscy 
w. lką dęmlitstrŁCjf entypolską pr?ed 
Westerplatte. Około 300 umundurov.a- 
uych hitlerowców preejeehało kilkakrot
nie na statku „Nogal", którv s.edt pod 
fiaga hitlerowską, przed Westerplatta, 
wznosząc okrzyki przeciw polskie, „No- 
gar ‘ przepłyną' obok fiotyll. angielskiej.

Trzeba pod1 reślić, że hitlerowcy wsia 
dal: u . state przy Zielonym Moście, a 
więc w śródri.eściu, z wie ką pompą gra 
jąc „Deutschland Ober Alles"1 i urządza
jąc przegląd oddz.ałów oraz zdawanie 
raportu

G I E Ł D A
O broty mnit), r** frędnią tendencją 

nśejednplda Dolar — 15J 1 pól. rubel 
złoty — 4.88 i pół.

_ioże dziełać sama zapowiedziana więc 
współpraca Stanów Zjednoczony-a jest 
koniecznością, o-az, że dli. przezwyciężę 
nie trudności gospodarczych, należy za- 
pawuić narodom pokój.

Nowy kanclerz Niemiec, von 
Papen oraz min, spraw Zagr. von

BRUKSELA (ATE). —  Na
wczorajszem posiedzeniu Izby 
wydarzył się incydent, który 
mógłby pociągnąć za sobą tra
giczne następstwa. Wkrótce po 
otwarciu posiedzenia pewien o-

P rąsa  w czorajsza doniosła o 
n iezw ykłym  fakcie- Na W a r 
szawskiej ulicy porzucił ojJjec 
czworo dzieci, z których naj
s tarsze  liczyło 9 lat. Dzieci na- 
razie ulokowano w „Pugotow iu 
Opiekuńczym '1 m agistratu, 
W spółpracownik naszego pisma 
udał się na miejsce i kreśli swo 
ją ciekawą relację:

Jak  się dowiaduję w kantela  
rji Pogotowia Opiekuńczego, na 
zwlsko porzuconych maleństw 
brzmi —  Truszkow scy . N aj
m łodsza Janinka liczy lat 3, A- 
nlelcła 5, Mietek 7 I wreszcie 
n a js ta rszy  R y sza rd  9. Uprzcj-

Neureth, udzielili wywiadu dzień 
nikarzom niemieckim, przyczem 
stwierdzili:

„Błędem byłoby oc,vkiwać od konfe- 
rercji lozań-kiej określonych korzyst
nych wyników dla Nięjnięę i całego świń 
ta“.

sobnik, siedzący w pierwszych 
rzędach na trytmnie, zarezerwo
wanej dla publiczności strzelił z 
rewolweru w kierunku grupy po
słów socjalistycznych. Na szczę 
ście, żadna z kul nje trafiła.

my dyrek to r prowadzi mnie do 
sali, gdzie znajdują się dziec.. 
„T ru szk o w scy !11 woła dyrektor. 
Z g ro m ad ' szaro  ubranych dzie 
ciuków odryw ają  się cz tery  ma 
fe postacie i zbliżają się do nas 
Białe głów ki, niebieskie oczy. 
Śliczne maleństwa!

— Jakto było? — pytani się. — 
Jak  tatuś \\ia;+«zostawii.

ffta front wysuwa eię najstarszy 
Rysio,' który po porzueenm przez, 
ojca zastępuje maleństwom ta tu
sia.

4̂ Przyjechaliśmy do Wirsza? 
wy — mówi dsPeoecym dźwięcz
ni m głosikiem, — gdzie ojoiec za 
prowadził nas na ulieę. Następnie 
tatuś powiedział, że U zi’ łójmić pa 
pierosy i więcej nie wrócił.

— Ale ozy tatuś uprzedzał, że 
was zostawił

-  Ale gdzie tam! — wola Ky- 
sio- — Czy nam tatuś co powie- 
nziaf. wziąf i poszedł.

— A gdzie przedtem mieszkali
ście.

— W Jub'-.,nnio, tam jest teraz 
tatuś i mamusia

— \  czemu tatuś tak żle zro
bi!1? — dopytuje sio dflDj

Na twarzyczep eliJopozyka wy
raz smutku. I  sto zupeinifl jak dc 
rosły mówi:

— Tatuś mói n iem a  roboty, ma 
musia też. Tatuś był policjantem,

W czora j w  pocy dęlegaci fa
bryczni w Łoazi przyjęli uchwa 
lę strajkow ą, c-ódz więc w cią
gu całego w czorajszego dnia ży 
Ja w nastro ju  strajku, k tó ry  je 
dnak nie przejawił się w y ra ź 
niej w czoraj, gdyż  byl to $ńeń  
wypiął,

Najwięęej porzuciło pracę ro
botników sezonowych, pizy- 
czem liczbę s tra jku jących  okre 
ś lają  na ogólną liczbę 3200 za-

Zamaehowięe oświadczył w 
śledztwie, ze żyw) urazę do jed
nego z pos.ów socjalistycznych. 
$irzęląjąc, pię miaf on jednakże 
chęci zranienia go, lecz wyłącz
nie chciał go nastraszyć.

a le  z re d u k o w a li  go- T a tp ć  n a s  k a r  
dzo ifooha, s iu  u je  m ó g ł p a m  d a ć
jeść .

Z  oczu c h ło p c a  zaczy n a  ja  p a d a ć  
Yiy- W y c ie ra  je  e z e m p rę d z e j, u s i 
łu ją c  p o k ry ć  tw a rz  n a tu r a .n y in  
u śm ie c h e m , ozy to d o ro s łe m u  
m ęższiczyźiiie w y p a d a  p ła k a ć ?

— N ie  pla-z R y U e ń k j ,  n ie  
p łacz , — w tra c n  s 'ę  m a ła  A n io ł
em  i rą e z k .4 d o ty k a  g łó w k i b r a 
c iszk a .

R o b , ml *l« ja k o ś  m a rk o tn ie ,  
P y i e k t o i  c h rz ą k a  n i e n a t u r a l r  :t 
Ś c is k a m  m a te  rą c z k i.

— Bywajcie dzieci! Bąwoje się 
wesoło & kolegami. Będ-,ie lepiej! 
Mamusiu i ta^tś eabiorą was zpo 
wrotom do lenie w  poeieszam nie 
pewnym giosom.

BERLIN (P.Ą.T ). Sensację w 
sejmie pruskim wywołał wniosek 
niemiecko -  naioriowych domaga 
jący się zakazu odbywaniŁ popi
sów rytmicznych, urządzanych 
przez jiropegatora nagości Kocha 
W gmachu berlińskiego „Grosses 
Schauspiclhaus'\ W  popisach

trudnionych ludzi, W  fabry* 
kach włókienniczych nie s taw i
ło się do pracy około 500 esób. 
Dzień w czorajszy  nie inożna je 
dnak uważać za  decydujący, 
gdyż  już uziś spodziewane jest 
spotęgowanie się akcji s t ra jk o 
wej.

S tra jk iem  kieruje komitet 
s tra jkow y, złożony z 50 osób.

W ładze łódzkie sądzą, że 
s tra jk  włókienniczy nie ulegnie 
rozszerzeniu, natom iast o s irąj 
ku robotników cezonowych tru 
dno coś powiedzieć, gdyż  bierze 
w nim udział element, nie zwią 
zany z miejscem pracy.

SKRÓTY
Angiatska partja robotnicza (Labour 

Parły) zdecydował.* zgłosić wniosek wy 
rażenia wotum nieufności rządowi, gdyż 
nie opanował cu bezrobocia (liczba bez 
robotnych w Anglii przekroczyła 2 m,1|. 
800 tys. osób) i me zdoiał przywrócić 
dobrobytu narodowego.

X
Sąd w Rzymie skazał przeciwnika fa

szyzmu BavOiiea na karę śmierci. 6 in
nych oskarżonych skazano na 30 lat wię 
zienia. 2 pozostałych na 10 lat każaego 
— za dokonanie szeregu zamachów bom 
bowycn.

X
W  Hagęn (Niemcy) przewróciło się 

auto ciężarowTt wiozące 50 osód. 12 o- 
ępb odniosło ciężkie rany, 15 — lżejsze.

X
Hą wniosek sowieckiego prokuratora. 

W yszyńskiego oddaiiO pon sąd 26 wy
bitnych działaczy spółdzielczych za na
dużycia.

X
Dc francuskiego portu Cherburga przy 

było zło no wartości 225 rpUjonyw fr.

Tabela loterji
Wczoraj, w pie -wszym duiu cią  

gftietiia, *2-giej Klasy 25-tej pol
skiej loterj-Bpaństwowej w yloso
wano numery następujące:

30.000 zł. na Nr. 75183- 
po 1.000 zł. na ftr. 1J390 
po Dlfo zł. a t  Nr +27909 131342. 
po 4U0 zł na Nr. 48747 51574 

53785 0*507 77z4.i 14251Ł.
po auO zł na Ni 2so06 457a2 55i4( 

5 » )4  120420 123617 133617 142641
147J38 152213 157635.

po 250 zł. nr \Tr 461.8 17911 38843 
50301 58704 85659 37745 10668C 121154 
123003 135158 157Ui!2.

po 200 zł na Nr 2081 2925 938( 
9918 14636 17792 18924 20818 2148f 
22250 22444 25350 26394 25793 26995
27899 289u? b1496 32538 35520 39386
^1803 43556 45989 46182 47u0J 49279
49326 51591 51644 5394! 66359 66615
08132 72847 74806 806sl 80910 83416
83459 843GB 85374 89828 90l6Q 90338
95851 97045 9038U 102001 1U38-J:
104!11 105S08 100235 106685 10811?
117373 11757f ±191 % ±1914 125141
128800 129908 131919 132989 187001
139975 145^42 148761 I4926ł 150]85
155508 7455.

tych występuje nago młodzież o- 
bojga płci. Widowisko, jak twier 
dzą wnioskodawcy, nosi wybitne 
cechy orgji seksualnej. Odbywają 
się tam w luksusowo urządzo* 
nych salonach bachanalie o ęha 
rakterza takim, że kwalifikują za 
kład Kochf jako dom rozpusty.

Przesłuchanie świedftów wżyrardowii
w  sprawie Blachowskiego

Zastępca sędzifgrl śledczego I j slciego, zabójcy dyrektora Zak 
rew siu Ast bawił w Ciągu dnia dów Ż3'raruow5,l:ich Koehler 
wczora,szego i dzisiejszego w * Frżesłuchani zostaji wszys
Żyrardów ie. W Okręgowęj Ko- 
mt-ndzie Policji Państwowej ^ę.
dzia śledczy przesłucha! 19 iwifld 
ków wr sprawie lana Blachow-

członkowię pręzydjum magistra 
oraz szereg działaczów zawód 
wyćh iift tweniu Żyrardowa,

Strzały w parlamencie Belgjl
Widz z galerji straszył pastów

Syn rzucił bomii? na ojca
Nieporozumienia polityczne popdtnąły syna do zbrodni
W iEDEN, (PAT). — Z G ra - bomby, H ochstrasser poniósł! głe nieporozumienie, ponieważ 

zu donoszą, że wyjaśniła  się za* śmierć. W dniu w ęzo*uis iym  I gjyipę Potępiał nrzekanania po 
g ad sa  zam achu bombowego, do ' aresztow ano syna  ł lo c h s i ra s se '  iitycznę sypa, T u ż 'p rze d  zama 
konanego w dniu 23-go k w ię - j r a ,  s łuchacza m edycyny , p o d j^ h o m  itw ierdzoho, że młody 
tnia r- b, przeciwko byłemu bur i zarzutem  doKonania zamachu. I I jyćhs tra ssę r  zakupił u robotni 
mistrzowi Hochstrasserow l. Jak  I Jak  donoszą dzienniki m iędzy] kow Kamieniołomów m ater ja ly  
wiadomo, wskutek w y b u ch u ’ ojcem a synem  panowało cizy* W3rbuę}iOWe.

Falezywy manewr pilota

spowodował śmierć czterech osfib
RZYM. (P,A.T,). Hydroplan,

Yilotowany przez por. Capasso, 
na pokładzie którego znajdowali 
się również sierż. Spagnolo oraz

M m i !  pliiiul giiiotil izmu liimi
Rozmowa współpracownika „Ostatnich Wiadomości"

z porzuconymi sierotami

’ lotnicy Manio Servi i Luigi Lamo | ćmlerć na miejscu, pilot zaś Ca- 
re, sjiadł w morze z powodu tał | passo został ciężko raniony. Hyd 
szywego manewiu pilota przy lij «roplan wyłowiono.

•dowaniu. Trzej lotnicy ponieśli!

Sejm pruski zajął s!ą
crsismi zwclennika ne so id  «i Berlinie
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O ozem mówią i piszą?
D ogoryw ająca  konferencja

W  Genewie dogorywa konferen 
cja rozbrojeniowa, na której Ame 
ryka, raz jeszcze przekonała się, 
że państwa europejskie ubiegają 
się o dalsze moratorjum wydając 
lwią część swych wpływów go
tówkowych na nowe zbrojenia. 
W  takiej sytuacji nie możemy się 
dziwić, że zapowiedziana konfe
rencja Lozańska również rezulta 
tów dodatnich przynieść nie mo
że. Z tego powodu „Kurjer Pol
ski" zwraca uwagę:

„że ani w Genewie nie radzi się 
już dziś nau rozbrojeniem, bo spra
wę tę uważa się poniekąd za prze
kreśloną ani też w Lozannie nie ra 
dzi się nad reparacjami, lecz i tu i 
tam nad czemś trzeciem — co może 
ważniejsze jest w obecnej chwili od 
rozbrojenia i od reparacyj. T a trze
cia konferencja bezimienna a właś
ciwie i bezmiejscowa wysuwa s ę 
dzisiaj na czoło wszystkich zagad
nień".

„Robotnik" jedyne wyjście z za 
gmatwanej od dziesięciu lat sy
tuacji Widzi w gmntownem wy- 
przątnięciu skutków wojny. Czy 
tam y:

„Odszkodowania, długi wojenne, 
nadmierne zbrojenia — to są wszy
stko t. zw. skutki wojny, których ii 
kwidacją z.jruujc się świat od dzie
siątka lat. leżeli likwidować wojnę, 
— to likwidow ać ją gruntów nie. i 
nrćć odwagę wyprzątnąć wszystko, 
co pozostało, a więc i zbrojenia, i od 

... szkodowan a, i diugi i szaleństwa na 
cionalistyczne, i mury celne".

\y  dzisiejszych warunkach >,Ro 
boiriik" nie widzi możliwości, by 
taka praca została dokonana, 
gdyż:

.Społeczeństwa oddały się w nic 
vroię złycK rządów, które nic umie - 
)H i nic ch. ; wybrnąć z sytuacji. Te 
i..: grzędy :r;cfają się w Lozannie. 
Naturalnie, żc nic tam nic zrobią. 
Najmądrzejsze, co wynajdą — to 
nowo odroczenie*, nowe morato*-

(idy mówimy o porozumie 
niach niiedz-viiarodo\vyeh, o za-

—  Skutki w ojny  
Europy

zać na tych, którzy pokój kłócą, 
którzy tworzą ciągłe zarzewie 
waśni. Tym mącicielem zgodne
go współżycia jest Gdańsk. „Ex 
press Poranny" daje przykład: 

„O t i wczoraj. Podniesiono aie- 
bywaly gwałt z powodu, że do por 
tu Gdańskiego wjechał polski kontr 
torpedowiec „W icher", aby powitać 
przybywającą tam z wizytą eskadrę 
wojenną Anglji. Senat polrwapil się 
natychmiast z notą, w której „żą
dał", by „W icher" uchodził natycH 
miast, do godziny takiej, a takiej, a 
agencje niemieckie zaczęły szerzyć 
na cały św :at wiadomości o „pierw
szej polskiej prowokacji wobec Gdań 
ska“. Rzecz skończyła się oczywiś
cie kompromitacją „senatorów".

1 dobrze się stało, że przedsta-

—  G dańskie franty — Prochow nia

wiciel Polski z całym spokojem 
przeszedł nad notą Senatu gdań 
skiego do porządku dziennego, 
gdyż:

„Polska nie da się napewno w y
prowadzić w pole (czy w morze) 
gdańskim frantom. Na to mają oni
za ciężki dowcip".

Gdańsk przy dzisiejszych wpły 
wach hitleryzmu jest „prochow
nią Europy", jak się wyraził lord 
Noel Buxtoon w dyskusji w spra 
wie ochrony mniejszości w Izbie 
Lordów.

Prochownią Europy!
1 w tych warunkach konferen

cja Lozańska ma przynieść pozy 
tywne rezultaty?

Akcja „redukowania” kochanki
krewnego - sublokatora

zakończona 6-ma miesiącami więzienia 
za postrzelenie uda

kladaniu lumifiimmtćw pod przy 
szły pokój, trzeba również wska

Kością w gardle rodziny Ma
tuszaków była osoba Janiny Bu
rakowskiej, która zamieszkiwała 
w charakterze gospodyni u ich 
krewnego, Zdzisława Zobela.

Gdyby chodziło o sprawy obo 
jęine, Matuszakowie pewnie nie 
zabieraliby głosu, ale tu przyczy
nę rozgrywki stanowiła —  peł
na misa, jedzenie, kęs chleba. A 
Matuszakowie wspólnie prowa
dzili kuchnię z Zobeleni i łyżka 
jedzenia przedstawiała dla nich 
wartość.

Może wyda się to nam dziwne, 
ale u biedaków tego rodzaju spo 
ry są zrozumiałe. Tam każda iyź 
ka strawy ma swą wartość i o nią 
bić się będą.

To też Matuszakowie mówili 
Zobelowi:

— Cóżos ty za luksus sobie u- 
rządził? Niema co w gębę wło
żyć, a ty jeszcze tu sobie babę

Zb io row y  czyn nauczyc ie lstw a
Ą d rootiycn  4/ys.4K ow  p o w s ta ło  d z ie ło  p o tę ż n e
Mogłyby sly zdawać, że w wie Kich mndamentów wyrosły ścia- 

kn J\X-tynt, nie me zdoła ukryć ny potężnego pałacu związkowe- 
się jprżeu T.CżUjiiern oKieni wszę-
uobylskiej piasy, która nawet z 
pou ZicinM goiiaii w_>cioo\c ize- 
czy ę ^ t w c . . ^ .  jeunaKi \(- prze
dziwnej tajemnicy powstaia izecz 
w rozniiaiacii potężnych, o któ
rej prasa mć wiedziała, j  po- 
tizcbna byta specjalna konferen
cja prasowa, uy poprzez łamy 
dzienników świat czytelniczy o 
niej się dowiedział. Mamy tu na 
myśli budowę imponującej sie
dziby Związku Nauczycielstwa 
Tulskiego, o kłóiej wczoraj po
krótce donosiliśmy.

Budownictwu naszego nauczy, 
cielstw a rozpoczęło się w warun
kach szczególnych. Związek do
szedł do przekonania, ze musi po 
siadać dla swych członków sana- 
torjum w Zakopanem, któż bo
wiem bardziej jest skazany z ty
tułu wykonywanego zawodu na 
lecznictwo klimatyczne, mz nau
czycielstwo? Opodatkowano 
więc członków i wkrótce w Zątco 
panem stanęła świetna stacja 
lecznicza, prowadzona przez na
uczycieli i przeznaczona dla nau
czycieli.

Wynik zabiegów związkowych 
okazał się tak piękny, że postano 
wiono akcję budowlaną prowa
dzić dalej. Powstała więc myśl 
stworzenia własnej siedziby 
związkowej w Warszawie. 1 oto 
czterdzieści kilka tysięcy mró
wek związkowych poczęło znosić 
groszowe daniny. Z tego tytułu 
do kas władz naczelnych wpływa 
ło po 70.000 zł. miesięcznie. Za
kupiono plac na Wybrzeżu Koś- 
eluszkowskiem i wnet z głębo- 
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go. Obecnie tworzenie dzieła ma 
się ku końcowi i pokazane jc 
uzienuikarzpjiii Wywołało ono 
powszechny entuzjazm i zdumie
nie.

Całość, która powstaje kosz
tem o iniljoitów zł., składa się z 
trzech bloków budowlanych. 
Tierwszy przeznaczony jest na 
bursę i hotel dla nauczycielstwa. 
Blok ten, jak i następny, prze
znaczony na mieszkania dla ofi
cjalistów związkowych, jest już 
ukończony. Przeszło stu chłop
ców i dziewcząt znalazło już w 
bursie mieszkanie. Za minimalną 
opłatą, bo wynoszącą 75 zł. o- 
trzymują oni wszystko, co im jest 
potrzebne do życia. Warunki 
mieszkaniowe tej młodzieży są 
wprost idealne. Do jej dyspozy
cji stoją nowoczesne urządzenia. 
Czuwają nad nią troskliwie peda 
godzy. Z hotelu korzystają nau
czyciele, płacąc po 2 —- 3  zł. za 
dobę.

Trzeci blok mieszkalny sied- 
miopiętrowej wysokości, który 
jest na ukończeniu, będzie gma
chem reprezentacyjnym. Poza sa 
lą teatralno -  odczytową obliczo 
ną na 1000 osób, restauracją, sa
lami rozrywkowemi, w obszer
nych salach rozlokowane będą 
biura związkowe.

Stolica dzięki czynowi nauczy
cielstwa zdobyła piękny gmach, 
na który z dumą możemy wska
zywać, jako na plon twórczej ini 
cjatywy, zbiorowego wysiłku i 
zapału. Nauczycielstwo i w tym 
zakresie świeci społeczeństwu 
przykładem, (W .)

sprowadzasz, żeby nas objada
ła.

Na to Zobel:
—  Ona jest moją gospodynią...
Takie tłumaczenie, prócz szy

derczego śmiechu, nie przynosi
ło załagodzenia.

— Dzisiaj jest kryzys, każdy 
obywa się byle czein... I ty mu
sisz zredukować kochankę, skoro 
cię na nią nie stać...

Stosunki mięozy Burakowską 
a Matuszakami ułożyły się wro
go. Oliwy do ognia dolało trzy
letnie dziecko Matuszaków, któ
re może i z namowy dorosłych, 
uderzvło hacikiem Burakowską. 
Dziewczynka otrzymała za to 
klapsa.

To dało powód do grubszej a- 
wantury, na krzyk dziecka wyle
ciała bowiem rodzina Matusza
ków. składajaca się z trzech męż
czyzn i trzech kobiet. Posypały 
się wzajemne wymyślania i wkrót 
ce doszło do ataku na Burakow
ską.

Zobel w takiej chwili wycofał 
się przezornie z widowni. Pozo
stawiona bez pomocy kochanka 
Burakowska, cofnęła się do kuch 
ni i zabarykadowała drzwi.

Matuszakowie nie zadowolili 
się tein i usiłowali wtargnąć do 
środka. Wtedy osaczona kobie
ta chwyciła za leżący pod podlisz 
ką rewolwer i wyskoczywszy do 
sieni, strzeliła do napadającymi. 
Kula trafiła Michalinę Ożóg w 
prawe udo.

Fakt postrzelenia ostudził nie 
co zapał napadających. Dano spo 
kój Burakowskiej, a rzucono się 
z ratunkiem kit postrzelonej.

Epilog strzału kobiety do ko
biety rozegłał się w sądzie okrę
gowym. Burakowska zasiadła na 
ławie oskarżonych pod zarzutem 
usiłowania zabójstwa Michaliny 
Ożóg, pod wpływem silnego 
wzburzenia, wywołanego gwał
tem publicznym. O tern, że bitwa 
szła nie na żarty, świadczyły śla
dy ataku* —  rozbite drzwi, ude
rzenia kamieniami w okna i sie
kiera wbita w futrynę.

Zważywszy tó wszystko sę
dziowie uznali, że oskarżona ty 1 
ko w celu uniknięcia pobicia 
przez napadających, postanowi
ła odstraszyć ich strzałami. 
Pierwsze strzały oddane były na 
postrach, lecz potem, kiedy na
pastnicy cofnęli się, Burakowska 
niepotrzebnie, \y uniesieniu wy
biegła z kuchni i strzeliła do Mi
chaliny Ożóg. Czyniąc to, mu
siała sobie zdawać sprawę, że 
strzał może zabić człowieka.

Całokształ okoliczności skłonił 
sąd do wymierzenia 6 miesięcy 
więzienia popędliwej sprawczyni 
postrzelenia.

Burakowska zapłaci jeszcze o- 
fiarze koszty leczenia-

1r
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STARUSZEK

Zabawny był s taruszek ojciec 
Paweł.

Dziesiąty k rzy ży k  dźwigał 
na sw ych barkach, gfowa mu 
się trzęsła, zęby wypadły , ale 
humoru, nie tracił-

Kiedy jego najm łodszy  syn 
60'letm „Jasio"  skarży ł  się na 
łamanie w kościach, ojciec P a '  
weł kiwał z politowaniem gło
wą-

— To młode pokolenie nic 
nie warte. W sty d ź  się smyku! 
Ja się w twoim wieku nie pie
ściłem. A i teraz jeszcze nie 
s tęk am ' Jeszczebym  za dobrą 
spraw ą oberka mógł za tańczyć 
i zaśpiewać.

— Kee... chwali się ojciec — 
mruczał, postękując z bólu „ J a 
sio". — My się już ani do tań 
ca .ani do śpiewu nie nad a je 
my-

— A ja ci mówię, że potrafił
bym — upierał się, trzęsąc gło
wą staruszek. Ostatni raz tań 
czyłem i śpiewałem 30 lat te
mu, to się już wszystkie  ładne 
piosenki zapom nia ło . . Ale g d y 
bym sobie przypomniał, to le
pie jbym od młodego zaśpiewał...

W  samej rzeczy  ojciec Pa- 
w'eł nie dla jednego młodzień
ca mógłby służyć za wzór- Ni
g dy  nie chorował, nie narze
kał, życie prowadził bardzo re
gularne. W staw ał o świcie, bu
dził sw ych synów i wnuków i 
siadał do śniadania.

Aż w parę dni po rozmowie 
z najm łodszym  synem ojciec 
P aw eł wstał, jak codzień o świ 
cie, ale do śniadania już nie za 
siadł.

Usiadł w fotelu przy oknie, 
oczy wlepił w podłogę i jęczał 
cichutko.

Zaniepokojona rodzina zgro
madziła się dookoła fotela.

A ojciec Paw eł nie dos trze 
gał nikogo, tylko jęczał.

— Trzeba natychm iast w e
zwać doktora — postanowiła 
rodzina.

P rzy szed ł  doktór, popatrzał', 
posłuchał i założył bezradnie 
ręce-

— To już koniec — w estch
nął. — Nic nie poradzę. M edy
cyna  nie zna lekarstw a ha s ta 
rość.-

W  oczach synów zabłysły 
łzy. Najmłodszy jas io  zatkał 
głośno-

— Czego ry czy sz?  - -  ocknął
się nagle ojciec Paweł.

— Ojciec m ówi' — k rzyknę
li w szyscy  prawie jednocześ
nie.

— Dlaczego miałbym nie mó 
wić? — zdziwił sie staruszek-

— Co ojcu było?
— Nic mi nie było.
— T o  dlaczego ojciec jęczy?
— Czego?! Jęczę?! Ja?!.. .  

Durnie!!.. Ja  sobie śpiewam, 
oberka sobie śpiewam!..

Napoleon Sądefc.

Historyjki pijackie
Pamiętam bardzo starego wieśniaka, 

przychodzącego rzekomo leczyć się do 
moje] matki, która m ata apteczkę do
mową,

— Ćo wam Jest?
— T ak coś we wnętrzu boli.
Dostawaj dziennie, pro forma 3 kro

ple walerjana albo moziemcowa na ka
wałku cukru. Zjadał ze smakiem, ocie
rał usta rękawem, dziękował pokornie 1 
odchodził, aby na drugi dzień przyjść 
znowu. W .adomo było, że mu nic nie 
jest. codzienna ta ceremonia stanowiła 
dla niego jednak największą przy|em- 
ność dnia i ucztę, bez której już nie 
mógłby się obyć. Może jego sfciry orga
nizm instynktownie domagał się wzmoc
nienia, którego n,'e mogły mu dać kar
tofle i zacierka? W  każdym razie był 
najzdrowszym i najwierniejszym z pa
cjentów I rzecz rzadka na wsi — nie 
pił zupełnie. W zamian za codzienny 
przysmak złożył uroczyste słowo hono
ru, że p.'ć nie będzie i słowa tego do
trzymał. Tylko fioletowy nos mówił 
jeszcze o jego przeszłości.

*• •
Opowiadano o pewnym artyście, czło

wieku ze wszech miar uroczym, ale gu
biącym wy p/c, następującą hiStorję: Kie
dy artysta poślubił równie czarującą l 
młodziutką osóbkę, starała się ona o- 
czywiście, odwieść go od tego nałogu. 
Nie pomagały jednak prośby, łzy. za
klęcia, wreszcie groźby rozwodu. Ma
larz na trzeźwo kajał się, obiecywał — 
po dawnemu jednak n,e mógł powstrzy
mać się od picia.

— I co ty w tem widzisz za przyjem
ność? - -  pytała zrozpaczona żona.

— Moja droga — odparł mąż — te
go ci zdradzić nie mogę, bo gdybyś wie
działa, piiabyś w niedługim czasie n,'e- 
gorzej odemnie.

Jak wiadomo jednak, alkoholicy nie 
lubią słodyczy. W ytrw ała żona słusz
nie rozumowała, że i odwrotnie zamiło
wanie do słodyczy wzbudza wstręt, a 
przynajmniej oboiętność do alkoholu. 
Przez dłuższy czas zatem karmiła męża 
coraz to słodszemi potrawami, stosuiąc 
jednocześnie kurację przeciwalkoholo
wą zastrzykami, i udało się go wyle
czyć z tego nałogu.

Koty bezdomne
T a bezdomnych kotów plaga 
wymaga
usunięcia!
— Nadchodzi czas zaśnięcie, 
a tu
twego snu 
rozprasza cienie 
miauczenie 
kotów.
Nawe. w  nocy, od kłopotów 
ucfec nam nie dają.- 
Hasają
po dachach kocury bezdomne.
— Nie, 
dość tego!
bo powiedzcie dlaczego 
O tern nie pomyślą radziec*u< szurgoty, 
by unieszkodliwić U  bezdomne koty?!— 

S e r  v  u  s.

R A D J O
12.45 Płyty gramofonowe. 15.30 Z  ży 

cia Polskich Zespołów Śpiewaczych 
15.35 Płyty gramofonowe, lb.35 Komu
nikat Centr. Brura Hydr. dia żeglugi I 
rybajjjów. 16.40 Odczyt. 17.00 Muzyka 
lekka w wyk. orkiestry Zw. Drukarży 
pod dyr, Snieckiego. 18.00 „Bałtyk jako 
obszar komunikacyiny" — wygłosi dr. 
Wiktor- Ormicki. 18.20 Muzyka tanecz
na. .19.35 Prasowy Dziennik Radjowy. 
19.45 Przegląd rolniczy prasy zagranic* 
nej. 20.00 Koncert symfoniczny. 2150 Do 
datek do Prasowego DzienniKa Radjo- 
wego. 121.55 Komunikat Gł. Wojsk- Sta 
cji Meteor, dla komunikacji lotniczej. 
22Ą0 W  jadom ości sportowe, 22.50 Mu 
zyka taneczna.

ZROZUMIAŁA
—  Ciągle mi tylko m ó w  is i  o 

pończochach i bucikach, czyni 
par. Franciszek wym ówkę swej 
żonie. Nie mogłabyś choć raz 
wnieść myśli w yżei?

—  Franciszku złoty! P rz e 
cież jak  ci mówię j  kapeluszu 
to cię też nic nie obchodz i. .

TEŻ ODPŁYW l PRZYPŁYW
— Jedziesz nad m orze? — 

zapyta ł przyjaciel kupca.
— Nie! W s z y s tk 1;; te p rz y 

jemności m am  w domu. Ciągły 
odpływ  mam w kieszeni, a nie
ustanny p r z y p ł y w  pre-te tów  
w ekslow ych w skrzynce pocz
towej...
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Prawdziw e dzieje nieszczęśliwej Kobiety

Na widok Krystyny pomruk ki tłumu stały się n a 
gle groźniejsze i głośniejsze. Krzyczano zapamiętale:

—  To ona! To ona! Śmierć jej. Śmierć!
Krystyna rzeczywiście była zdziwiona, słysząc od

samego ranka takie ożywienie w jej najbliższem są
siedztwie. Nieustające pomruki i szmery ostatecznie 
wyrwały ją z całkowitego zobojętnienia, w które po
padła. Postanowiła zooaczyć, czem się to wszystko 
tłumaczy.

Ledwo wyszła przez furtkę i uczyniła parę kroków 
w  kierunku huty, ujrzała zgromadzony tam tłum.

I ją  też odrazu ujrzano. Posypały się w jej kie
runku jadowne spojrzenia, padły straszliwe groźby.

Odruchowo wyciągnęła ręce przed siebie, jakby 
broniąc się przed nieuniknionym napadem, pomimo, że 
przecież dzieliła ją od huty jeszcze spora przestrzeń.

P zedstawicieie wtadzy byli niemało zdziwieni 
tern oburzeniem tłumu Hubert powiedział im, że to in- 
żynierowa Krystyna Łazarska.

Jednocześnie znów rozległy się groźne wołania:
—  Śmierć Pijaczce! śmierć!
Kilka kamieni padło w kierunku Krystyny, szybko 

cofającej się do domu.
Barycki z prokuratorem Kurcewiczem musieli się 

zainteresować tą sprawą. Dowiedzieli się od Huber
ta pewnych szczegółów. Coś niecoś już wiedzieli z nie
jednokrotnych meldunków posterunku policyjnego, że 
krążą pogłoski, jakoby Łazarska otruła dziecko, lęka
jąc się powrotu męża. Hubert dodał, że Renicki przed 
śmiercią zapewnił go, iż zamierza nawet napisać o tern 
specjalny raport do władz, mając też takie podejrzenie.

Nietrudno więc było dojść do wniosku, że kto wie... 
może Łazarska zabita starca, który miał nazajutrz już 
skierować swój raport do władz?

Tcinbardziej, że cały tłum wołał:
—  Śmierć pijaczce. Trucicielce! Morderczyni!
Barycki zażądał od wójta, stojącego wśród tłumu,

aby się wytłumaczono. Wójt pogadał z tłumem. W y
łoniło się zeń trzech włościan, których wójt przypro
wadził bliżej. Zdjęli czapki i tarmosili je w ręku. Spo
glądali po sobie, poczem dwóch rzekło:

—  Mówta wy, Macieju...
Maciek nie bez wahania zdecydował się na to i tak 

zeznał:
—  Dopraszamy się łaski Wysokiego Sądimbyło 

tak... Szliśmy wczoraj wieczorem bez las między Mił-

kowem a zameczkiem myśliwskim. Spotkaliśmy dokto
ra Renickiego, Powiedzieliśmy mu „Pochwalony*1, a 
on nas, zapytał, czy dziecko zdrowe i potem jeszcze 
opowiedział, że mąż Pijaczki wrócił i że sam widział, 
jak teraz na Pijaczkę pomstuje. 1 poszedł dalej...

Tu przerwał, spoglądając na tamtych dwóch, któ
rzy potwierdzili kiwnięciem głów, że tak właśnie by
ło. Czując poparcie, mówił dalej:

—  A potem Wojciech mówi: „Co mamy łazić bez 
las. Idźmy bez pole, będzie bliżej**. Powiedzielim: 
„Dobrze**. Idźmy. A tu widzimy: leci Pijaczka, jak war- 
jatka . Leci, jak zawsze, kiedy, za przeproszeniem 
Wysokiego Sądu, jest urżnięta... Przeleciała koło nas, 
nawet nas nie widząc, A przytem wołała: „Doktór da 
znać do sądu, że otrułam dziecko... Boję się, boję... Nie 
dam mu, nie dam...“

Te słowa Barycki i prokurator zanotowali sobie 
skrzętnie. Zapytali:

—  I co dalej? Czy jeszcze czego nie słyszeliście? 
Albo nie widzieliście?

—  Ciemno się zrobiło, bo księżyc się schował za 
chmurami, więc już nic więcej nie widzieliśmy. Pobie
gła bez pole w las do zameczku. Możliwe, że dopę- 
dziła doktora. Nic więcej nie wiemy. .

Barycki i Kurcewicz pokiwali głowami. leden rzekł 
do drugiego:

—  Toby się pokrywało z zeznaniem Ławczaka, że 
morderstwa dokonano nie tu...

—  Ale czy tej kobieciee starczyłoby sił dowlec 
ofiarę aż tu?

—  Tc chyba wykluczone.
—  Chociaż wiadomo, że w chwilach rozpaczy, sza

łu, lęku, najsłabsi ludzie zdobjrwają się na wysiłki, 
znacznie przekraczające ich siły. •

—  I to prawda...
—  Trzebaby zbadać Łazarską.
—  Tak i to zaraz.
Towarzyszącym im dwum posterunkowym naka

zali:
—  Iść już do M.łkowa, stanąć przed furtką i nic 

pozwolić nikomu wejść ani wyjść, póki my tam nie 
przyjdziemy'

Postanowili bowiem przedtem jeszcze skorzystać 
z tego, że trzeba zwłoki Renickiego zawieść do jego do
mu, abv tam przy okazji zrobić rewizję. Jćloże ów mel
dunek do władz już jest napisany?

Udali się tam więc.
Terlicki już tam za nimi nie podążył, skierowu

jąc się ku domowi.
Michał popełzł za nimi w pewnem oddaleniu, 

aby nie być dostrzeżony...
Przedstawiciele władz nie potrzebowali robić na

wet rewizji u Renickiego, bo na biurku już zastali jego 
raport, w którym mięazy innemi wyczytali:

„Po długich wahaniach, po dojrzałem rozpatrze
niu sprawy, uważam za swój obowiązek podać do wia
domości władz poniższe fakty, których sobie objaśnić 
me umiem.

Dnia 6 lipca ub r. zostałem zawezwany przez in- 
żynierową Krystynę Łazarską do opieki lekarskiej nad 
jej najmłodszem dzieckiem, imieniem Władysław, li- 
czacem około trzech miesięcy.

Matka oświadczyła, że dziecko było słabowite i 
wątłe od urodzenia, ale od pewnego czasu stało się 
jeszcze bardziej chorowite i cierpiące.

Poddałem dziecko skrupulatnemu badaniu i stwier
dziłem dziedziczność alkoholiczną. Podczas pierwszej 
mej wizyty dziecko było w stanie zupełnego omdle
nia, chwilami wstrząsane drgawkami konwulsyjnewii. 
Oddech, odrazu ciężki, stawał się coraz bardziej cnra- 
pliwy. Dziecko się dusiło. Zastosowałem szereg zabie
gów, które uratowały dziecko od niechybnej natych
miastowej śmierci przez uduszenie.

Gdyby dziecko wtedy umarło, przekonany jestem, 
że przy sekcji stwierdzonoby krwotok ptucny, zawsze 
dostrzegany u osobników, którzy się zapijali na śmierć.

W zywany byłem następnie do tego dziecka w 
ciniach 23 sierpnia i 15 września, każdorazowo stwier
dzając zupełnie podobne objawy.

Uważam, że mimo swego stanu . chorobowego, 
dziecko mogłoby się uchować, o lleby miało należytą 
pieczołowitą opiekę. Coby z dzieciaka wyrosło, tru
dno powiedzieć. Czy z wiekiem zatarły by się SKUtki 
dziedziczności alkoholicznej po matce, notorycznej pi
jaczce —  niewiadomo. Bywa. że tak Najczęściej jednak 
i wtedy dziecko bywa upośledzone umysłowo albo fi
zycznie, cierpiąc naprz. na „angielską chorobę*', albo 
na przewrażliwienie nerwowe.

Ostrzegłem matkę, jakiemi skutkami może grozić 
dziecku jej nałóg, który do dziecka prztdostawał się 
przez pokarm i zatruwał je.

Dals.ry ciąg nastąpi.

Ul HAlDJMKłt NflMIiNOKi
Wstrząsająca opowieść o miłości i zbrodni

Jasia rzuciła się Lenie na szyję i zawołała usz
częśliwiona:

—  Nareszcie, nareszcie sen mój się spełnił.-. 
Nareszcie... — i nic więcej nie mogła powiedzieć 
z wielkiego wzruszenia.

Rucici na śmierć zapomniał że p rzyrzek ł prze
cież Szermerowi drużbuwać na jego ślubie. Zosta ' 
wało bardzo niewiele czasu do owej soboty, na k tórą  
sam  przecież ślub w yznaczył- Czem prędzej spako
wał manatki i pojechał do W arszaw y.

M arysia promieniała ze szczęścia. 
Nareszcie będzie panią Szermerową.
W dzień ślubu Szerm er siedział spokojnie 

w swej pracowni i malował, jak gdyby nigdy nic.
Bo rzeczywiście, czy ślub zmieniał choć w ja 

kimkolwiek stopniu jego ustalony t ry b  życia?  Ani 
trochę. C zy  będzie przez to więcej kochał Marysię, 
albo ona jego? Bynajmniej, bo i tak więcej już nie- 
sposób było się kochać, jak  ta przemiła parka.

W padła  ao niego, jak promień słońca, mówiąc:
— Aniołku, czas jednak się ubrać. Za godzinę 

mamy być w kościele.
— Dobrze. A jak z weselem? Gdzie się ódbę 

Jzie?
— Chciałam tu wyprawić, ale wolę nie mieć 

tego kłopotu. Zamówiłam gabinet w restauracji.
—  Na ile osób?
— W szystk iego na osiem.
—  Kobieto, już zaczynasz mnie rujnować —

rzekł z uśmiechem, ani na chwilę nie przesta jąc  
malować,

— Fredeńku, wstań... Już czas. Nie w ypada  się 
spóźniać na w łasny ślub-

— Nieina obawy. Beze mnie się nie odbędzie.
Ze śmiechem w yrw ała  mu pendzel z ręki.

Odparł z uśmiechem:
— Mam już przedsm ak niewoli małżeńskiej. 

Ładniem wpadł-
S zerm er odebrał jej pendzel, ale M arysia znów 

mu go w ydarła ,  wołając:
— W stań zaraz! — i rzuciła się ku memu-
—  Tylko bez gwałtu —  odparł w yzw alając 

się. Już  zaczynam  odczuwać piękne s trony  m ałżeń
stwa... Trudno... wpadłem-.. Idę już, idę — doda! 
z żartobliwą rezygnacją .

W śród  zaproszons ch gości był daw nj kolega 
szkolny S zerm era  Lardeeki, syn bogatego oafcia- 
rza który również ożenił się ze swoją k rJ ianką . 
dawną „girlsą**, i był z nią bardzo szezęśMwy w mał
żeństwie. Bardzo pochwalał wybór Szwfctierci

Ślub odbył się szybko i skromnie. Tak s im o  — 
mała uczta weselna. Pucki. który ledwo zdążv! ;,a 
czas, odwoził swym „amochodem frifodą- p-ry* Jo 
domu P rzed  domem zaś rzekł Jo 'M arysi:

— Przepraszam , że w chwili tai\ uro 
porwę pani nowoupieczonego małżouka r.a cli w J ą

— C zy to coś aż tak pilnego?
—  Bardzo. Bo dziś jeszcze w yjeżdżam  i to.-, 

na długo.

Na bardzo długo? 
— Może... nazawsze...
Rzekł te słowa takim tonem, że Marysi aż 

ciarki przeszły po snórze. Szepnęła:
—  Ależ... to chyba niemożliwe?..
— Niestety.
—  I dokąd to hrabia w yjeżdża?
Zrobił minę, jakby chciał rzec, że jeszcze nie 

wie- W yczuw ając  w tern jakąś  tajemnicę, M arysia  
nie chciała być niedyskretna i nic pytała więcej, rzekła 
tylko:

— W  takim razie... w ypożyczam  panu męża na 
chwilę, I... żegnam. A raczej dowidzenia, bo jestem 
przekonana, że pan jeszcze do nas wróci- -'

Rucki zawiózł S ze rm era da siebie, zaprosił go 
do swego gabinetu i rozmawiał z nim tam dłuższy 
-za,s.

O czem mówili?
W każdym razie o czemś bardzo poważnem, 

bo Szerm er w yszedł z gabinetu Puckiego śmiertel
nie-blady, o wiele bardziej w strząśnięty, niż Pu JM. 
k tóry  go pytał:

— Czy kazać cię odwieźć do domu?
— Nie — odparł Szermer. •- woię się prze iść. 

aby nieco ochłonąć... Jestem  tern wszystkietn tak 
^miażdżony, przybity... Muszę zebrać myśli.-. Paz 
ieszeze sobie to w szystko  uprzytomnić... Łzy.-, zo
baczym y się jeszcze?

—  W ątpię... żegnaj. 
Dalszy ciąg nastąpi.
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K R O N I K A  K R A K O W A
m u  i n  i im i t m i
zawiadam iam yjże biura nasze przenieśli
śmy z lolcalu przy ul. Sławkowskiej 28, do

now ego lokalu
i r i j  iii. Krowoderskiej 6, parter

Zjednoczone zakłady ceramiczne 
(Syndykat cegielń  krakowskich)

K ra k ó w ,  K ro w o d ersk a  6
T elefony; 104-22 i 118 85.

P ią tek : Adolfa.

Przepowiednie astrologiczne.
Niech a rty śc i lite rac i i t. p. wyzy

skają dzisiejsze wpływy dla swoich ce
lów. P rnca umysłowa przyniesie dobre 
i tw ałe wyniki.

Możemy dzisiaj oprzeć się na p ro tek 
cji, bo na pewno przyniesie rezultaty.

T eatr Miejski : —

A d r .a : „Jego sek re ta rka"
A p o llo : „K ongres tańczy"
Słońce : „Zem sta Krymhildy"
S w it: „  G wiaździsta eskadra"
S z tu k a ; „M istigri"
Uciecha : „D r. Jekyll i Mr. Hyde ‘ 
W anda: „Faw oryta  m aharadży"

Kadjo
G. 12 10 Transm . z W arsz., 12.20 

Muzyka płyt gram . 17.00 Transm . 
muzyki lekkiej z W a. sz. 18.20 Transm . 
muzyki tanecznej z W arsz. 19.15 Roz
maitości, 19.45 Pogadanka dla pań,20.00

tansm . koncertu  symfonicznego z 
W arsz., 22.4C Transm isja wiadomości 
sportow ych z W arszawy 22.50 Transm . 
muzyki tanecznej z W arszawy.

Dyżur nocny aptek i
Rynek A-B 43, G ertrudy  1, Krowo

derska 14 Konopnickiej 3, K rakowska 
9, Rynek Podg. 9.

Dzieciobójczyni przed sadem

Piłka nożna.
W  najbliższą niedzielę roze

grane zostaną następujące mecze 
lig o w e:

Warszawianka— Pogoń w War
szawie, Garbarnia — W isła w 
Krakowie, Ł. K, S. — Warta 
w Łodzi. W sobotę dnia 18 bm. 
Czarni — Polonia we Lwowie.

Zwierzpietki O . - t o n  I I
Zawody o mistrzostwo klasy 

A  odbędą się w niedzielę dnia 
19 czerwca br. o godzinie 11-tej 
przedpoł. na boisku R. K. S. 
,,Legja“ w Krakowie. Poprzedzą  
zawody o puhar Legja II. — Grze
górzecki II.

Kradzież 2 0 0  sztuk  kalafjorów  
z ogrodu

Na szkodę H ejdzińskiego A n
toniego Czarnowiejska 80, nie
znani na razie sprawcy skradli 
2U0 sztuk kalafjorów wart. około  
50 zł.

Co za  k o rz y ść ?
tracić niepotrzebnie czas na 
szukanie drukarń, jeśli można 

zamówić telefonicznie 
Nr. 173-02, lub wprost w dru
karni Monopol, Kraków, ulica 
Na Gródku 2. wszelkie druki 
handlowe przemysłuwe jak 
również broszury czasopisma 
po cenach niebywale niskich.

Przed trybunałem sądu okrę
gowego w Krakowie odbyła się 
rozprawa przeciw Józefie Wójri- 
kównej, lat 22, służącej oskar
żonej o dzieciobójstwo. Akt 
oskarżenia opiewa, że Wojoi- 
kówna dnia 21 lutego 1932 r. 
w Krakowie, służąc u p. B. ska
rżyła się na bóle żołądka, za 
poradę p. B., Hora polecił* jej 
natychmiast udać się g o  Kasy 
Chorych, oświadczyła, że wsty 
dzi się badania lekarzy. W no
cy około godz. 2 usłyszano krzyk 
Wójcikównej i w czasie kiedy 
p. 3. wyszła, by udać się do

telefonu o zawezwanie p ogoto
wia ratunkowego, Wójcikówna 
porodziła córkę, którą następnie 
rzuciła na ziemię, skutkiem cze
go zmarła.

Na rozprawie oskarżona tłu
maczy się tem, że poród nastą
pił w p o z y c j i  stojącej i d /ieck o  
upadając na ziemię poniosło 
śmierć. Trybunał skazał Wójci 
kównę na karę 6 m iesięcznego  
więzienia z zawieszeniem  na 
przeciąg lat 2.

Rozprawie przewodniczył s. o. | 
dr. Konopacki, oskarżał prok. j 
Przytulski,bronił adw dr Knoebel.

Nieprzyjemna przygoda zdradzonego męża
Posterunek policji w Jarocinie 

miał w dniu 11 bm. nielada sen 
sację. Za sprawą p. B. S. przy
trzymano niejakiego Reinholda 
3. pochodzącego z Lenartowie.

P. Reinhold B. w ybiał się do 
Jarocina, chcąc przychwycić na 
gorącym uczynku zdradzającą go 
jak zeznał później ze łzami na 
policji, żonę i w ten sposób, ma
jąc dowód wiarołomstwa w ręku 
wnieść ◦  rozwód, wybrał się do 
Jarocina w przebraniu, przedtem  
przyprawiwszy sobie u miejsco
wego cyrulika brodę i „pejsy“ 

Po wyjściu z dworca w Jaro

cinie natknął się na udającego 
się do pociągu p. B. S. z Kroto
szyna, który miał przy sobie 
aparat fotograficzny. Poczciwy p. 
Reinhold B. przekonany, że to 
fotograf, podszedł do p. B S. i 
tajemniczo wyznał mu, że jest 
tutaj „delegowany" jako „detek
tyw" w pewnej „bardzo tajnej" 
sprawie, przy której potrzebny 
mu jest do pomocy, dobry foto
graf. Zaskoczony p. B. S. przyj
rzawszy się bhżej nieznajomemu 
jegomościowi, który po polsku 
źle mówił (p. Reinhold B. jest

Niemcem), powziął podejrzenie, 
że chodzi tu o jakieś brudne 
sprawy, a może nawet o jakieś 
szpiegow skie zamiary i zawiado
mił o wszystkiem policję.

Niefortunnego „detektywa" 
odprowadzono na posterunek P. 
P. i tu wyjaśniła się całr tiagi- 
komedja: p. Reinhold B. ze
łzami w oczach, odlepiając resztki 
przyprawionej brody, opowie
dział o swoich prywatnych pe- 
rypetjach i planach. O czywiście 
nie spisując nawet piotokołu, 
zwolniono go niezwłocznie.

Kupiec który posiada dwie żony
W Lodzi ujawnione zostało  

przestępstwo dwużeństwa, któ
rego dopuścił się kupiec łódzki 
37-letni Daw d Kupferberg (P ół
nocna 9). Kupferbeig jako woja- 
żer, często bywał w Poznaniu 
i nie bacząc na to, iż w Lodz 
pozostawił żonę i dwoje dzieci, 
zawarł powtórny związek mał

żeński z pewn^ obywatelką P o
znańską. Dopiero przed kilkoma 
dniami, bawiąc w Poznaniu, uległ 
nieszczęśliwemu wypadkowi. Po
licja, na podstawie dokumentu 
znalezionego przy Kupferbergu 
zawiadomiła żonę jego w Lodzi. 
Gdy łódzka zona Kupferberga 
przybyła do Poznania zastała

przy łożu męża żonę jego nr- 
2-gi. Obydwie żony udowodniły 
dokumentami, iż mają słuszne i 
jednakowe prawa do Kupfer
berga.

Policja pociągnęła wobec tego 
Kupferberga do odpowiedział 
ności karnej za bigamię.

Bcstjalskic znęcanie się nad własną córką
W e wsi Jaksamn.ee pow. prze

myskiego, wykryto niebywały 
wypadek. Niejaki Jan Makar i 
żona jego Katarzyna więzili od 
około miesiąca 34-letnią córkę 
Katarzynę Maker z pierwszego 
małżeństwa Annę Staniszewską 
w specjalnej izbie do której 
wejście zabito kratami. Poprzez 
kraty podawali Staniszewskiej raz 
dziennie skąpe pożywienie w 
postaci gotowanych ziemniaków 
i buraków. W obec tego, że chata 
Makarów leży na uboczu, ucho
dził im ten czyn przez czas

dłuższy bezkarnie Dopiero w czo
raj przechodnie zaalarmowani 
zostali wydobywającymi się z 
wnętrza chaty krzykami, zawia
domili policję która Staniszew
ską uwolniła. Na policji tłuma
czyli się oni tem, że Staniszew
ska, będąc chorą umysłowo, za
grażała bezpieczeństwu domowni
ków. Następnie przesłuchano 
Staniszewską, która j idnak da
wała odpowiedzi logiczne i nie 
wykazywała oznak choroby umy
słowej. Podała ona, że matka i 
ojczym znęcali się nad nią od

szeregu lat, bili ją i odmawiali 
pożywienia, a ostatnio uwięz.li 
ją, aby ją zamorzyć głodem .

Gwarantowane opony samochodowe 
„ l*id ia“ angielskie 

„ K e lly ”  i „ G o o d r ic h ”
sprzedaje najtaniej zastępstwo i hartownia:

O P O N A * Kraków, Pijarska 7
Telefon Nr. 168-08-

f i i a p c i i  kasy w Magistracie.
W czesnym rankiem urząd śled

czy w Warszawie został zaalar
mowany zuchwałym włamaniem, 
dokonanem w wydziale finanso
wym Magistratu.

Przy ul. Stawki 4-6-8, w do
mu miejskim, mi. szczą się biura 
wydziału finansowego magistratu 
stołecznego. Ludność z obrębu 
kilku komisarjatów wpłaca tam 
podatki.

W czoraj urzędnicy po przyj
ściu do pracy stwierdzili gospo
darkę włamywaczy, Główna ka
sa została rozpruta.

W łamywacze zabrali znajdu
jące się tam 15 tysięcy zł.

Zaalarmowana policje przyby
ła na miejsce włamania. Jak usta
lono, włamywacze prar,ov'ali w 
rękawiczkach, nie pozostawiając 
po sobie żadnych śladów.

Kradzież f i g u r e k  glinianych

Zatrzymano Kromkę W ładysła
wa bez zajęcia Czyżówka 35 
za kradzież figurek glinianych  
na szkodę nieznanego właści
ciela. Figurki można oglądać w 
V. Komisar. w godzinach urzę
dowych.

Nie w o ln o  oczern iać żon y !
Przed warszawskim sądem

grodzkim XI oddziału odbyła
się niezwykła sprawa, wytoczona 
przez przez p. Marję N. jej pra
wowitemu małżonkowi. P. N 
oskarżyła sw ego męża o znie
sławienie, gdyż rozpowiadał, że 
żona go zdradza i że ją chw y
ci* in flagranti. Obrażona tem p. 
N. zaskarżyła męża do sądu i 
onegdaj odbyła się rozprawa 
przy drzwiach zrmkniętych. Po 
przeprowadzeniu rozp-awy, sąd 
uznając winę p. N. za dowiedzioną 
skazał go na dwa tygodnie wię
zienia.

Aresztowanie złodziej! 
cmentarnych.

Policja śledcza [przytrzymała 
sprawców włamania kasowego 
dokonanego w nocy z 8 na 9 
bm. na szkodę Zarządu cmenta
rza rakowickiego w Krakowie 
w osob ach : Sabudy Henryka 
lat 30, bez miejsca zam. zawo
dowego włamywacza i O lecha  
Stefana lat 29, zam. AL 29 Li
stopada 32.

Aresztowanie awanturnika
Zatrzymano Klimka Antoniego 

lat 21, robotnika z W oli Duchac- 
kiej za opilstwo i awantury przy 
Komisji poborowej.

O lbrzym ia k ra d z ie l skór.
Zat-zymano W einholza Kunę, 

W ęgierska 10, i Lempla Arona 
Kalwaryjska 32, zc kradzież skór 
podeszwowych na szkodę Salo
mona Perlbergera wart. kilku ty 
sięcy zł., które te skóry obaj 
system atycznie kradli w czasie 
przewożenia transportów z gar. 
barni w Ludwinowie na ul. D ie . 
tlowską. Od W einholza odebra. 
no skóry wart. 2.700 zł, i od« 
dano w łaścicielow i.

Profesor okradziony na dworce
Na szkodę profesora Politech

niki Lwowskiej Boguckiego Jana 
skradziono na tut. dworcu-oso- 
Dowym portfel z kwotą 300 zł. 
i dokumentami w chwili gdy 
wsiadał do pociągu.
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